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y parti. 
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„ nię i utrzymani 


Wśród członków organizacji zawodo- 
wej często słyszy Się twierdzenie, że 
związek ma być” bezpartyjnym i apoli- 
tycznym. Dwa te pojęcia utożsamiane 
i blednie łączone są w jedno, stwarzając 
pogląd, że związek. winien. interesować 
się wyłącznie sprawami natury gospodar: 
„czej i Ściśle separować się od wszelkich 
„kontaktów z partiami politycznymi. Inni 
natomiast uważają, że związek jalco ca- 
łość należeć} winien do tej czy innej 

/ 
Zagadmienia te zajmowały umysły na- 
sze da niej i dziś również są one tema- 
tem częśtych rozmów i wypowiedzi. 
Uważamy więc za stosowne omówić ja 
|w neszym piśmie. 7 

W założeniu swym widzimy zasadniczą 
różnicę między partią polityczną i związ- 
kiem zawodowym. W partii grupują się 
„ladzie z różnych warstw społecznych i 
"różnych zawodów. uznający ieden pro- 


"'gram polityczny, do któreqo realizacji 


dąży dana partia. Zadaniem natomiast 
związku zawódoweqo jest ziednoczenie 
w swych szereqach wszystkich pracowni- 
ków danej gałęzi przemysłu i to bez 
względu na ich polityczne przekonania 
i przynależność partyjną. - 
| Qsiągnięcie takiego stanu rzeczy, w 
"którym wszyscy członkowie zwiążku by- 
by zwolennikami jednej partii jest prak- 
tycznie niewykonalne: Stąd też włącze- 
mie związku: jako całości do jednej par 
ti qrozitoby rozbiciem samęqo związku * 
zawodowego na kilka związków zawodo- 
wo-politycznych. Na takim wiaśnię pod- 
łożu wyrastaly w okresie rządów sałacjii 
związki „ozonorge”, chrze ścijańskie itp. 
2. Naszym dążeniom było zawsze budowa- 
jednolitego związku ja- 
'ko órgamizacji beźżpartyjnej. W 'dzisiej- 
szym ustroju dążenie to jest całkowicie 
powszechne, propagowane i popierane, 
Tak Komisja Centralna jak- i . wszyscy 
laktywni działacze związków i partyj pod- 
kreślają konieczność tworzenia. jednoli- 
tych, bezpartyjnych związków zawodo: 
wych.’ > : 
-' Błędnem jednak jest rozumowanie tych, 
Którzy bezpartyjność rozumieją jako cai- 
kowite odżegnywanie się od zagadnień 
natury politycznej i odgrodzenie się chiń- 
skim murem od partyj politycznych. Od 
tego bowism w jakim stosunku pozostają 
, do siebie związki zawodowe i partie po- 
lityczne, zależne gą w głównej mierze 
zdobycze świata pracy. Partie bez po- 
parcia związków nie wiele zdziałać by 
mogły i naodwrót związki bez poparcia ze 


strony partyj również nieliczne tylko zdo- 


> bycze osiągać by mogły. 


Pi “4 


ORGAN ZWIAZKU ZAWOD. PRACOWNIKÓW PRZEMYSŁU POLIGRAFICZNEGO W -POLSCE 


Rząd i sejm, to przecież przedstawiciel- 
stwa partyj politycznych. A w składzie 
osobowym tych ciał. ustawodawczych 
związki bezpośrednio są zainteresowane, 
gdyż jaki rząd, takie też i ustawy. A w 
ramach obowiązujących ustaw kształtują 
się warunki egzystencji pracownika, roz- 
wija się lub zamiera życie organizacyjne, 
podnosi się lub obniża stopa życiowa sze- 
rokich rzesz świata pracy. ` 

Nie może więc związek w działalności 


"swej zamykać się w ciasnych, ramach 


pozważania wyłącznie zagadnień .ekono- 
micznych swych członków. Szukać musi 
wszelkich dróq, prowadzących :do reali- 
zacji swych zamierzeń, I szukac mugi 60- 
juszników, równie jak on występujących 
w interesie pracowników, A. znaleźć ich 
może tylko w partii politycznej, opartej 
na ideologii ustroju. demokratycznego. 
Stąd też wypływa kofieczność wspólpra- 
cy centralnych władz związkowych z cen- 
tralmymi władzami partyj. A. współpraca 
ta wyklucza już określenie apolityczno* 
ści związku. . 7 
W interesie zwiazku- leży, aby jak naj- 
większa ilość jego członków należała. do 


` tej partii, z którą zam ćrza współpraco- 


wać lub już współpracuje. W chwili obec- 
nei osiągnięto jednolite orqanizacje za- 
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' Zawatty w dniu 26 stycznia br. układ 
zbiorowy pracy. dla naszej gałęzi prze- 
mysłu odmienny jest od tych układów, 
które zawieraliśmy. dawniej. Mieliśmy 
bowiem dawniej sztywne stawki wyna- 
grodzenia tygodniowego i określone 


w zasadniczych działach wymagane: mi% 


nimtm wydajności pracy, 

Obecny układ ‘obejmuje niską bardzo 
sziywną płacę i- uzupełnienie punktami 
premiowymi. za. wydajhość. pracy. Były 


` 


lendencja do ustalenia układu typowo. 


akordowego, w toku jednak -długotrwa- 
łych narad zostały one poważnie ogra 
niczóne. Normy -ustalono jedynie diá 
tych prac, które jako czynności w zna- 
czńnym, stopniu mechaniczne, dadzą- się 
bez tworzenia skomplikowanego i kosz- 
townęgo aparatu. administracy jnego kan- 
trolować. Tych czynności jednak w na- 


szym żawodzie jest niewiele, stąd też. 


znaczna część prac pozostaje poza nor- 
mami. ` e KCS 

Samej treści układu omawiać nie bę- 
dziemy, gdyż został on Okręgom i dy- 
rekcjom drukarń doręczony. Jako no- 
wość przejść on musi próbę życia, aby 
można było definitywnie wyrazić o nim 
opinię. 


Układ zbiorowy pracy 


= 
A 


Związek i Partia 


wodowe. natomiast istnieje kilka partyj 
politycznych, zgrupowanych w „bloku 
demckratycznym”. W takim układzie sto- 
sunków mie może być mowy © współpra- 
cy z jedną tylko partią; z konieczności 
współpracować musimy z całym blokiem. 
Istnienie kilku partyj politycznych gło- 
szacych hasła dem >k*atyczne, $wiądczy, 
dobitnie o trudności w uzyskaniu *edno- 
miyśiności na arenie życia politycznego. 
W ramach związku i niezaleznie od jego 
izisłalności, tworzą się komórki partyjne. 
Korzystają one i korzystać winny z Zur 
pelnej swobody w rozwijaniu swef dzia- 
łalności, Ciąży na nich jednak obowiązek 
zachowania jak najdalej posunietej ostroż- 
ości aby. działalnością swą, zwłaszcza. 


"na odcinku werbowania nowych człon- 


ków do partyj nie zaszkodziły: poisto: 
ści. jednolitości . powszechnemu charak- 
terowi związku:  _ 5 
Wymagać musimy od członków partyj 
poszanowania „przekonań członków innej 
paitii oraz tolerancji w stosunku do tych 
współpracowników. którzz dotychczas do 
żadnej partii nie naleza. Bo i wśród bez- 
pdityjnych wielu-jest szczerych, choć nie - 
żadckiarowanych demokratów. 7. czasem 
niewafpilwie i oni staną w partyjnym 
Szerequ. š «-Wii-Ka. 


=: t 

Naszą intencją przy podpisaniu ukła- 
du było jednolite uregulowanie wanun- 
ków pracy i płacy. Przekonani jegte- 
śmy, że przy dobrej woli obu stron w ży- 
ciu codziennym układ ten skłoni praco* 
wników do wzmożonego, równomierne- . 
go/ dla wszystkich wysiłku pracy i ró-_ 
wnomierne też zapewni -wszystkim ko- , 
rzyści, Możliwości egzystencji pracow- 
nika nie zostały układem tym w wystar- 
czającym stopniu zaspokojone. Nie mo- 
żna jednak rozumować, że winniśmy od- 
(lawać tyle tylko pracy, ile stanowi Tó- 
wnowartość naszego ' wynagrodzenia w 
slósuaku do wartości  przedwojennej.: 
Jako następstwo -wojny przeżywamy kry- 
zys. gospodarczy, który. jednak przemi- 
nie. A` nasza intensywna praca skrócić 
tylko może okres wyczekiwania mą po- ` 
prawą. Tw. tym okresie odbudowy kra- 
ju ponosić musimy ze swej stronysofia- 
ry tąk, jak ponosi je cały ogół pracow- 
ników z myślą o przyszłości. Es 

Dnia 24 marca br. odbędzie się ple- 
narne posiedzenie_ Zarządu Głównego 
Związku, na którym rozważymy czy , 
i jakie zmiany w tym układzie zbioro- / j 
wym będą konieczne i możliwe. Prak- 
tyczne zastosowanie układu dostarczy 
Mam do tego” materiałów. RUS: 


Tak długo oczekiwany i kilkakrotnie 
5 odkładany układ zbiorowy pracy wszedł 
3 wreszcie w życie w dniu 1 lutego br. 
38 Obowiązuje on na trzy miesiące,.tj, do 
> końca kwietnia, Przez te trzy miesiące 
x będziemy mieli sposobność pozńać go 
dokładnie i zrozumieć jego intencje, 
33 wgłębiając się w tajniki obliczeń. Jė- 
"BR dno jest jasne i niezaprzeczalne, że wy- 
Ę maga on od nas podniesienia wydajno- 
ści pracy, tak potrzebnej. dla odbudowy 
e zniszczonego przez okupanta przemysłu. 
"RER W dzisiejszym ustroju wszyscy pra- 
i cownicy tak fizyczni jak i umysłowi są 
współgospodarzami w państwie. Przy- 
wilej ten nakłada jednak na wszystkich 
| wielką odpowiedzialność nie tylko w wy- 
rq .  siłku pracy, ale i w racjonalnym gospo- 
ej darowaniu dobrem państwowym. 
R Wielka ciąży odpowiedzialność na Ra- 
UB dach Zakładowych w mniejszych i wię- 
` kszych przedsiębiorstwach. Czuwać one 
muszą, by inwentarz przedsiębiorstwa 
- zdatny był etale do użytku. Wiemy do- 
8 brze, w jakim stanie pozostawił go oku- 
BE pant, który nisżczył, wywozżił i nie Kon- 
5 serwował maszyn, niszcząc celowo nasz 
dorobek. - 


i Rady Zakładowe wiele uwaqi poświęcić 
z “muszą zagadnieniu konserwacji maszyn 
o. * i urządzeń, niezwłocznego usuwania naj- 


Dlatego tak kierownicy zakładów, jak 


A 


WIADOMOŚCI GRAFICZNE 


* Na marginesie układu zbiorowego 


drobniejszych -nawet uszkodzeń, aby nie 
dopuścić do wielkich katastrof. Bo na 
nowe maszyny i urządzenia zakładów 
dość długo jeszcze poczekać musimy. 
Są jednak kierownicy i Rady Zakła- 
dowe, które nie doceniają teqdo zagad- 
nienia, A dla nas nie tylko to jest wa- 
żne ile my dziś zarabiamy — ważniej- 
szym jest ile zarabiać będziemy jutro 


i czym będziemy pracować! 


Bo układ zbiorowy łatwiej jest zmie- 
nić, niż zbudować lub nabyć nową ma- 
szynę! Dawniej prywatny właściciel sam 
dbać musiał o swój majątek, ulokowany 
w  przedsiębiorstwie; dziś o majątek 
państwowy dbać musimy wszyscy. Ra- 
dy Zakładowe mają tu szerokie pole do 
działania i odpowiednie - kompetencje. 

Dbałość o zakłady pracy, o ich rento- 
wność i podniesienie wydajności pracy 
znaleźć musi zrozumienie u każdego pra- 
cownika, zajętego na najwyższym i naj- 
niższym szczeblu pracy. Pracujemy aia 
siebie w wolnym państwie. Praca w za- 
kładach winna być harmonijna we wszy- 
sikich działach, bo. wszyscy pracujemy 
dla jednego celu: dla dobra własnego 
i rychłej odbudowy niepodległej i siinej 
Polski. Gdy wszyscy zrozumieją obowią- 
zek i cel pracy uczciwej — praca ta nie 
będzie jarzmem, lecz społecznym obo- 
wiązkiem. B. G. 


ŻĘ. Uchwały plenarnego posiedzenia 


3 = l ||| Zarządu Głównego 


W dniach 17—18 lutego br. odbyło się 
w Krakowie drugie plenarne posiedzenie 


- kol. Koczuba W. przy pełnym komplecie 
4 - człónków Zarządu Główneqo i Komisji 
BB - Kontrołujacej. 

o Sprawozdania złożyli kolejno: z sekreta- 
E riatu kol. Szczucki WŁ, kasowe kol. Ben- 
k t rad G. oraz z kontroli dokonanej w dniu 
E 16 lutego br. kol. Tryba St. Sprawozdania 
a te przyjęto.. Do Bydgoszczy zalegającej 
z opłatą wkładek, postanowiono wysłać 


:: Komisji  Kontrolującej. Do Okręgu 
r; w Olsztynie postanowiono delegować se- 
kretarza Zarządu Gł, celem- udzielenia 
na miejscu wskazówek i pomocy przy 
"8 organizowaniu Okręgu. 
EŃ W. obszernej dyskusji omówiono za- 
` gadnienia Rad Zakładowych, wychowy- 
- wakia w duchu organizacyjnym młodzie- 
ży pracującej, szkolenia uczniów i pra- 
SĘ cy„oświatowej. Postanowiono rozpoczę- 
= cie „starań w poszczególnych Okręgach 
= w kierunku uzyskania obszernych lokali 
= związkowych i domów wypoczynkowych 
288 „w ramach akcji wczasów. 
R Po omówieniu układu zbiorowego pracy 
y i spraw bieżących podjęto następujące 
uchwaty: 


Nacjonalizacji podlega przemysł klu- 
|. .czowy wielki i średni, w następujących 
5 gałęziach gospodarki: kopalnie oraz na- 

A dania górnicze, przedsiębiorstwa górnicze 

i przemysłu naftowego i gazu ziemnego 

|. „ Wraz z przemysłem przetwórczym, przed- 

» siębiorstwa enerqetyczne, przedsjębior- 

stwa, służące do rozdzielania qazu dla ce- 

lów przemysłowych i domowych, zakłady 

AĘ wodociągowe, huty żelaza oraz metali, 

AE przedsiębiorstwa przemysłu zbrojeniowe- 
sd i r 


. Zarządu Głównego pod przewodnictwem . 


na kontrolę jednego z członków Głównej . 


1) Sąd Okręgowy Związku ma prawo 
stosowania w swych wyrokach i orze- 
czeniach tych samych kar, które według 
$ 22—24 regulaminu Związku podlegają 
kompetencji Zarządu Okręgu. , 

2) Zarząd Główny stwierdza, że niekto- 
re Okręqi nie nadsyłają w należytym ter- 
minie wkładek i sprawozdań. W związku 
z tym ustala się, że sprawozdania i wkład- 


ki nadsyłane być winny w terminie.,do 


dnia 10:qo każdego miesiąca. Okręq, zale- 
qający za dwa miesiące;-traci prawo bra- 
nia udziału w posiedzeniach Zarządu 
Głównego. A ZĘ 

3) Zarządom Okręgów poleca się nie- 
zwłoczne utworzenie referatów: Rad Za- 
kładowych, Młodzieżowych, Kulturalńo- 
oświatowych, pośrednictwa pracy oraz 
wczasów. ** _ 32 

4) Zarządom Okręqów poleca się przy- 
qotowanie do następneqo posiedzenia 
projektów do regulaminu szkolenia ucz- 
niów i komisji egzaminacyjnej. 2 

5) Zarządom Okręgów poleca się opra- 
cowanie wzorów (projektów) na sztanda- 
ry związku. - 

6) Na wniosek Okręqu Warszawa po- 
stanowiono, że w posiedzeniach Zarządu 
Głównego brać może udział z qłosem do- 
radczym delegat litografów z Warszawy. 


Z ustawy o unarodowieniu przemysłu 


qo, koksownie, rafinerie spirytusu, çu- 
*krownie, qorzelnie, browary, fabryki droż- 
dży, młyny, powyżej 15 ton przemiału 
zboża, olejarnie o zdolności produkcyjnej 
powyżej 100 ton, przemysł poligraficzny, 
przemysł włókienniczy. przy czym zakła- 
dy przemysłu włókienniczego i poligza- 
ficznego będa na mocą Specjalnego roz- 
porządzenia Rady Ministrów, mogły być 
przekazane na własność organizacjom po- 
litycznym, społecznym lub spółdzielczości. 


Przejęciu na własność państwa nie pod- 
legają przedsiębiorstwa, stanowiące wła- 


"smość związków samorządowych, spół- 


dzielni lub związku spółdzielni, 

Państwo może prowadzić we własnym 
zarządzie przedsiębiorstwa, przejęte na 
własność, lub przekazywać je związkom 
samorządowym, spółdzielniom lub związ- 
kom spółdzielni. Przekazanie następuje 
na podstawie uchwały Rady Ministrów, na 
wniosek właściwego ministra lub komi- 
tetu, złożonego z przedstawicieli ministra 
Skarbu, Przemysłu, Administracji Publicz- 
nej, Aprowizacji i Handlu, Rolnictwa i 
Reform Rolnych, Pracy i Opieki Społecz- 
nej, przedstawicieli Centralnego Urzędu 
Planowania, Spółdzielczości, Związku Sa- 
mopomocy Chłopskiej, związków zawodo- 
wych i samorządu terytorialnego. 

Projekt ustawy przewiduje, że za przed- 
efębiorstwa, przejęte przez Państwo, Wła- 
ściciel otrzyma odszkodowanie w termi- 
nie jedneqo roku od dnia doręczenia za- 
wiadomienia w przedmiocie prawomoc- 
nego ustalenia, wysokości odszkodo- 
wania, Odszkodowanie .zasadniczo bę- 
dzie wypłacane w papierach wartościo- 
wych, może ono być wypłacone również 
w gotówce lub innych wartościach. Wy- 
sokość odszkodowania ustalą specjalne 
komisje. " 

„Przy ustałaniu wysokości odszkodowa- 
nia uwzględniane będą: ogólne obniżenie 
wartości majątku narodowego, czysta 
wartość majątku w dniu przejęcia, obni- 
żenie wartości majątku narodoweqo na' 
skutek strat wojennych i okupacji, wyso- 


kość wkładów, poczynionych po 1 wrze-- 


śnia 1939 r. i szczególne okoliczności, 
wpływające na wartość przedsiębiorstwa, 
a więc czas trwania koncesji, licencje, 
amortyzacja itd. 

Ustawa realizuje w ten sposób zasadę, 
że konfiskata majątku ma cherakter kar- 
ny jedynie w stosunku-do majątku oby- 
wateli niemieckich i obywateli miasta 
Gdańska, nie godzi natomiast w interesy 
właścicieli polskich lub też. obywateli 
państw sprzymierzonych. 

EEEE OA WIE: POZIO ESR TAAK ZOTAC 


Śp. Aleksander Nowakowski 
W dniu 23 stycznia 1946 r, rozstał się 
z. tym światem śp. Aleksander Nowar 
kowski, prezes Związku Zaw. Prac. 


Przem. Połigr. Okręgu Łódzkiego, prze- ` 
„żywszy 58 lat. 


Mając lat 15-cie rozpoczyna praktykę 
zawodową, W r. 1907 wstępuje w-szeregi 
Związku. Jako jeden z pierwszych, bie- 
rze czynny udział w życiu orgAnizacyj” 
nym, piastując, mandat członka Zarządu 
przez kilkanaście lat, w czym kilkakro- 
tnie mandat przewodniczącego. 
członek PPS organizuje drukamie ludo- 
wą i zostaje w niej kierownikiem. 
Współpracuje przy organizowaniu tygo- 
dnika PPS „Łodzianin. Niestrudzenie 
oddaje się redagowaniu miesięcznika 
związkowego „Drukarz Łódzki”. —Z ra- 
mienia Związku Drukarzy w r. 1919 pia- 
'stował mamdat radnego m. Łodzi. Był za- 
łożycielem, a następnie kierownikiem 
drukarni ' „Udziałowej”. Brał czynny 
udział w pracach kulturalno-oświato- 
wych. 

Po oswobodzeniu m. Łodzi od kupan- 
ta w r. 1945 należał do organizatorów 
Związku Drukarzy i na zebraniu został 
wybrany jako przewodniczący — man- 
dat ten piastował do zgonu, 

Pomimo ciężkiej choroby do ostatniej 


chwili żywo interesował się życiem 
Związku. Żadna sprawa nie mogła ujść 
Jego uwadze. Toteż Zw. Zaw. Prac. 


Poligr. traci cenną jednostkę, jako orga- 
nizatora i człowieka, | 


Jako 


sot 


NE I 
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' pełnie słusznie: 
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/, Troska o ziemie odzyskane nie schodzi 
ze szpal dzienników w całej Polsce. I zu- 
Zaludnienie tych ziem 
Polakami,  napływającymi tak ze 
Wschodu, jak i z Zachodu, rozmieszczenie 
ich na tych terenach, nadanie im odpo- 
Wiedniej pracy według zawodów a co naj- 
ważniejsze przygotowanie dla nich dachu 
nad qłową — zaprząta. umysły kierowni- 
ków placówek przyięć emigrantów — 
jak i wszystkich władz, odpowiedzialnych ` 
za rozwiązanie należyte teqo węzła gor- 
dyjskieqo, Problem ten nadzwyczaj ważki 
i odpowiedzialny, wymaga energii i po- 
święcenia a przede wszystkim zrozumie- 
nia położenia napływającej fali ludności 
i usuwania tysiąca przeszkód, które się 
z tą sprawa łączą. 


Wiele się pisze o. tym, a artykuły 
dziennikarskie i statystyki, które sie uka- 
zują b. często, wskazują na to, że idzie- 
my powoli ale systematycznie ku lepsze- 
mu, .Ale potrzeby ludności i braki prze- 
mysłu uruchamianego rosną w szybkim 
“tempie. Fala napływającej ludmości żądna 
pracy — napotyka na—nieprzewidziane 
przeszkody, które grożą zamknięciem za- 
kładów pracy i pozbawieniem setek lud- 
mości zarobku, zmuszając ich do szukania 
pracy na innych terenach w Polsce, czyli, 
wędrówek w nieskończoność. i 

Poriszę tu tylko bolączki naszeqo za- 
wodu. Wiele pracy i poświęcenia koszto- 
wało uruchomienie i przyprowadzenie do 
stanu używalności zakładów drukarskich 
na ziemiach odzyskanych, ady je wresz- 
cie puszczono w ruch, okazał się brak fa- 
chowych sił polskich, musiano się posłu- 
giwać Niemcami, pozostałymi na tych te- 
renach. Jak ta praca się przedstawiała 
i jak wyglądała — wykonana robotnikami 
niezmającymi języka — może ją apit 
i ocenić fachowiec, będąc na miejscu ub 

AE 3 ; 


: Sprawa 


Z wejściem w życie układu. zbioro- 
wego pracy dia przemysłu poligraficz- 
nego, wysunęła się na czoło pilnych za- 
gadnień sprawa uczni, Układ zbiorowy 
obowiązujący obecnie, sprawę uczni po- 
wierzył do załatwienia Zarządowi GE 
Związku, który opracowuje regulamin 
i po uzgodnieniu z C. Z. P. Z. G. będzie 
obowiązywał w naszym zawodzie Ra te- 
renie całej Polski. Zasadnicze punkty re- 
gulaminu przedstawiają się następująco: 

1) Przyjącie ucznią do jakiegokolwiek 
zakładu pracy nastąpić może wyłącznie 
“za zgodą Związku; x 

2) Do praktyki w przemyśle póligra- 
ficznym winni być przyjmowani ucznio- 
wié zasadniczo po ukończeniu conajmniej 
7 klas szkoły powszechnej; 

3) Sposób kształcenia i egzaminowa- 
nia uczniów określa osobny regulamin; 

4) Uczniowie mogą być kształceni 
i zajęci przy linotypach, monotypach 
i maszynach do odlewania w ostatnich 
15 tygodniach swej praktyki; 

5) DO maszyn rotacyjnych i rotacyjno- 
rotograwiurowych może być przydziela- 
ny uczeń w ostatnich 15 tygodniach swej, 
praktyki, wzgl. wykwalifikowany na ma- 
szynach płaskich maszynista. 


Bolączka ziem odzyskanych 
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uczniów 
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oglądając je jako okaz; dziesiątki błędów 
w wierszu. A ortografia? — lecz to zrozu- 
miałe. = 

Powoli pościągano napływających fa- 
chowców-Polaków i. zdawało się, że 
wszystkie przeszkody usunięte i że praca 
pójdzie wartkim biegiem. A pracy tej na 
‘tych treenach b. wiele, przez setki lat 
ludność czekała na słowo polskie z utę- 
sknieniem, _zapotrzebowanie na książki 
broszury, druki urzędowe i inńe — wiel- 
kie — i w tym momencie teqo rozpędu 
pracy i zapotrzebowania kierownicy i pra- 
cownicy /dostają obuchem w ałowę. Przy- 
czyna tego — -brak papieru. Wszelkie 
prośby i urqensy do władz O przydział pā- 
pieru — są wołaniem na puszczy. Na/za- 
żalenia do C. Z. P. Z. G. — otrzymują kie- 
rownicy zakładów pismo, by zredukowali 
pracowników najmniej. o 30°/o. 

I tu rozpoczyna się dla kierowników 
i pracowników traqedia, Dla pierwszych 
gróżba utraty pracowników Polaków 2 tā- 
kim trudem zdobytych, którzy roziadą się 
za poszukiwaniem pracy — dla drugich 
nowa wędrówka za chlebem, nowa ponie- 
wierka. 

Otrzymaliśmy dziesiątki próśb z. tych 
terenów, jak z Olsztyna, Szczecina, Byd- 
goszczy i in..by poczynić starania u kom- 
petentnych Władz, w Urzędach przydziału 
papieru itd., przedstawiając qgrożbeę unie- 
ruchomienia zakładów i niepowetowane 
szkody dla polskości na tych terenach 
z braku papieru. i 

Apelujemy przeto do Ministerstwa Inf. 


"1 Propagandy; do Ministerstwa Przemysłu 


i Biur przydziału papieru, od których za- 
leży przydział papieru dla ziem odzyska- i 
nych by wczas zapobiegły tej katastrofie, 
tak qrożnej na ziemiach odzyskanych W 
obecnym czasie. 3 

B. G. 


Adherenci podpisujący układ zbioro- 
wy. wyśzli ze sprawiedliwego i podsta- 
wowęgo punktu widzenia na» tę sprawę. 
Bó nikt inny, jak tylko Związek -zawodo- 
wy może tę bolączkę raz wreszcie grun- 
townie i uczciwie rozwiązać, mając opie- 
kę nad uczniami i dbając o ich fachowe 


k wykształcenie. 


Przypomnijmy sobie czasy przedwojen- 


ne. lie pracy i trudu sprawiała Związkom . 


sprawa uczni. Wieczna walką -z niesu- 
miennymi właścicielami drukarń, szcze- 
gólnie drobnych kurńików, rozsianych po 
całej Polsce, prawie do tysiąca. Przyimo- 


wano bez ograniczenia uczni, 'niedbając - kierunek. pokierować w 


o ich fachowe wykształcenie, używajac 
ich do rozmaitych wysług. Praktyka, trwa- 


"ła nieraz 5—6 lat i po tym czasie wyrzu- 


cano na bruk niedouka, przyjmując no- 
wych i wykorzystując młode siły, naka- 
zując im pracować po 10—12 godzin 
dziennie za groszowe wynagrodzenie. 
Nieszczęśliwe ofiary, niedouczone, wyko- 
rzystane, tułały się po całej Polsce, szu- 
kając pracy, której nie mogły znaleźć 
dla braku uzdolnienia fachowego. 
Jdentycznie, a może o 100°/% gorzej 
przedstawia się sprawa kształcenia ucz-. 
ni w sierocińcach, jak n, p. w Miejscu 


- Piastowem, Niepokalanowie i in. Tam 
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pod płaszczykiem humanitaryzmu i -bo~ 
gobojności setki adeptów sztuki drukar- 
skiej wykorzystywano i jeszcze dzisiaj 
wykorzystuje po kilka lat za marną łyżkę 
strawy, niedbając zupełnie o ich wszech- 
stronne wyuczenie w zawodzie. Bo i któż 
ma o nich dbać i.poświęcać się dla uzy- 
skania przez nich pełnych kwalifikacji? 
Jeden albo dwóch tamtejszych wvzwo- 
leńców nie może podołać zupełnemu od- 
daniu się 20—30 uczni i odpowiadać za 
ich wykształcenie zawodowe. Jak ta nau- ; 
ka wygląda w tych zakładach, najlepiej 
charakteryzują opowiadania wypuszczo- 
nych w świat. tych wychowanków, któ- 
rzy poszukując pracy w innych miastach $ 
i otrzymując ją — po kilku dniach muszą 
opuścić nowy zakład — bo nie wiedzą 
jak zabrać się do pracy im przydzielonej 
do wykonania. I tu rozpoczyna się tra- 
gedia tych ludzi. Niewyuczeni tułają cię, 
przeklinają swój los i zakład. w którym 
stracili bezproduktywnie swoje młode la- 
ta, nie uzyskujac tachoweqgo wyszkole- 
nia, wysłuqując się boqobojnym bracisz- 
kòm. Z tymi zakładami frzeba raz skoń- 
czyć — albo te zakłady przeimie pań- 
stwo, albo odebrać im drukarnie, niepo- 
zwalając. wykorzystywać młodego na- 
rybku i wypuszczać w świat kalek — 
zawodowych, t. zw. „makulatur”, _ 

Nie tamujemy i nie wzbraniamy solid: 
nym zakładom, dającym gwarancję 
wszechstronnego = wyuczenia ucznia, na 
przyjmowanie uczni — lecz nie pozwoli- 
my, by w nowej demokratycznej Polsce 
miano w dalszym ciąqu tolerować zakła- 
dy: wypaczające charaktery młodzieży i 
robienie z nich na przyszłość: nieproduk- 
tywnych istot — tak dla nich samych a 
szczególnie dla społeczeństwa. Nowa Pol: 
ska potrzebuje milionów rąk stuprocento- 
wych fachowców do odbudowy zniszczo- 
' neqo przemysłu przez okupanta, a zaśmie- 
coneqo przez niedouków a zwłaszcza 
nasz zawód czeka wielka praca i do tej ` 
pracy we wszystkich działach musimy 
wykształcić nowych specjalistów. a 


Musimy również w taki spósób poroz- 
mieszczać nowe napływające siły do na- 
szego zawodu by we wszystkich dzielni- 
cach państwa nie brakło rąk do pracy, 
zwłaszcza na odzyskanych terenach. Nie 
można dopuścić do tego. by w jednych 
miejscowościach był nadmiar rąk do 
pracy a w innych ich brakowało. 

Przy reorganizacji sprawy uczni i ich 
kształcenia wielki obowiązek i odpo- 
wiedzialność spada na barki naszych koz 
leqów a przede wszystkim na nasze Rady 
Zakładowe. Ich to obowiązkiem będzie 
dopilnować wykształcenia, „nadać im 
rozmieszczeniu : 
we wszystkich działach w zakładzie Oni 

Heż ojcowskim postępowaniem i zrozu- 
mieniem powojennych czasów, które 
ujemnie wpłynęły na umysły młodzie- 
ży — muszą urabiać ich charaktery, i po- . 
dejściem życzliwym wytłumaczyć im cel 
nauki, cel pracy uczciwej nad sobą, by 
w przyszłości byli solidnymi i zorganizo- 
wanymi członkami naszego Związku, Gdy 
tak będziemy postępować — młodzież na- 
bierze zaufania do nas, zabierze się z chë- 
cią do pracy, mając_przed sobą wytknię- 
ty cel — pracować z pożytkiem i ofiar- 
nie dla dobra państwa. B. G. 


( 
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2 okregów Z wiazku: 


OKRĘG KRAKÓW 


W dniu 5 sierpnia- 1945 r: odbyło się 
I. Walne powojenne Zebranie pracowni- 
ków drukarskich w :Przemyślu -z naste- 
pującym porządkiem dziennym: 1) Za- 
gajenie, 2) Wybór prezydium zebrania, 
3) Referat organizacyjny oraz wniosek 
, reaktywowania Oddziału Związku, 4) Dys- 
kusja, 5) Wybór Zarządu, 6) Wnioski: 
Kol. Pikulski zagąjając zebranie przed- 
„stawił powody zwołania zgromadzenia, 
powołując następnie na przewądniczącę- 
go.kol. Barana L. a na sekretarza kol. - 
'Kuczerepę J.. . é aa 
Kol Baran, b. przewod. Oddziału Związ- 
ku do wybuchu wojny, złożył 'sprawo- 
zdanie za miniony okres, w którym wspo- 
mniał m. in. że- za czasów okupacji” 
otrzymał ze Lwowa 400 zł. na zapomogi 
dla członków . Związku najbardziej po-. 
trzebujących, którą to kwotę za pokwi-* 
-  towaniem rozdzielił. Inwentarz oddziału 
„został zupełnie zniszczony, biblioteka 
złożona z przeszło 1000 dzieł została 
tylko w części uratowana ir znachodzi 
się”w przechowaniu u członków 
Następnie kol. Pikulski odczytał refe- * 
ra! organizacyjny o reaktywowaniu Od- 
„działu Związku w oparciu o Zarząd Okrę- 
gu krakowskiego. ,Porównał walkę dru- 
karzy przemyskich w latach 1896—1945. 
Przypomniał, że tok nasiępny będzie dla 
drukarzy. w“ Przemyślu 50-letnią roczni- 
tą istnienia oraz wspomniał o kolegach,- 
"którzy odeszli na zawsze, Pamieć. zmat- 


` _ łych uczczono przez . powstanie. 


W dyskusji nad referatem zabierali - 
głos kol: Mikruta F., Baran L. Kroczy-. 


jednogłośnie wniosek reaktywowania Od- ` 
działu w Przemyślu i zawiadomienia o 
tym Okręg Kraków. Na wniosek kol. 
Kroczykowskiego powołano do Tymcz. 
Zarządu 3 kolegów: Pikulskiego Michała 
wą przewodniczącego, Kuczerepę Jana 
dia sekretarza i Barana Leona na czionka 
- Fymcz. Zarządu. Polecono Zarządowi ` 
. przeprowadzać: dałszą. rejestrację. człon- 
„ków; odniesienia się do Władz o za“ 
twierdzenie Oddziału Związku; w spra-, 
` wie podwyżki piac w pozostającej pod 
zarządem państw. drukarni, postanowio- 
"no zwrócić się do Starostwa, Po reali- 
zacji tych zaleceń uchwalono zwołać 


U SAR | 


w Q raia a I ga Ta a, 
. Wrażenid z podróży ~. 
(. W toku częstych wyjazdów organiza- 
-~ cyjnych wypadło mi znaleźć się na szla- 
n ku modnych dziś ezabrowników. Wpra- 
' wdzie częściowo znałem już ten odci- 
„ nek, lecz tylko z Krakowa do Katowic, 
teraz jednak była to podróż. w większym 
«stylu, aż do., Wrocławia. ci 
"Zaopatrzony w- delegację . służbową, 
wystawioną przez. OKZZ. zaszedłem, jak 
zwykle, do dyrekcji kolei po miejsców- ` 
kę w wagonie dla przejazdów służbo- 
wych. Tu znajomy mi już urzędnik 
~ z. przykrością wyjaśnia, że miejscówki _ 
-~ wydać „nie może, gdyż nowe w tejspra- 
wie „przepisy ograniczyły wydawanie 
miejscówek wyłącznie dla pracowników: 
© państwowych. A związki zawodowe nie 
„są instytucją państwową. 
Mimo iż był to piątek, postanowiłem 
`, próbować szczęścia u jednego z dyrek- 
` torów w dyrekcji kolei. No i udało się. 


fi 
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I. Nadzw. Walne Zebranie z porządkiem 
dziennym: Wybór pełnego Zarządu. 


¥ 


Tymczasowy Żarząd Oddziału Związ- 
ku w Przemyślu. uzyskał 18. VIII 1945 r. 
ze Starostwa zatwierdzenie reaktywowa- 
nit Oddziału Związku, oraz 300% dodą- 
tek do'dotychczasowych płac, a następ- 
nie na podstawie zatwierdzenia przez 
'€. Z. P. Z. Gow Łodzi Tymcz. Umowy 
Zbiorowej, nadesłanej. nam przez Okręg 
Krakowski, płaca w przemyśle: drukars- 
kim -na terenie Przetnyśla została usta- 
lona. Oddział liczy obecnie 21 członków. 


OKRĘG CZĘSTOCHOWA 
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: Na dzień 12,1. 1946 r. zaproszeni zosłaii 
do Związku Delegaci i członkowie Rad 
Zakiądowych, którzy wysłuchali referatu 
„O roli i znaczeniu Rad Zekładowych”, 
wygłoszonego przez koi. Głowackiego. 

„Robotnik zorgenizowany w Związkach 
Zawodowych jest współgospodarzóm kra- 
ju. Dzięki uprawnieniom, wyplywającym 
z-dexretu '0-uiworzeniu Rad  Zakłado- 


. wych, przedstawicieistwa robotnicze po- 


"siadają broń, kióra umożliwia robotniko- 
wi wywieranie wpływu na kształtowanie 
się stosunków. gospodarczych w. kraju. 


x Dziś Delegaci i Rady Zakładąwe przepro- 


wadzają Kontrolę „produkcji w: przedsię- 
biorstwach, wykonują nadzór nad warun- 
kami pracy, czuwają had przestrzeganiem 
ukiadu zbiorowego, zatwierdzają regula- 
miny pracy, zanirń, zostaną one przedło- 
żone właściwemy Inspektorowi- Pracy, 
iczą w zatargach między pracow- 
'nikiem a pracodawcą, bez ich zgody nie 
wolno zwolnić ani przyjąć pracownika; 


współdzialają z pracodawcą w zakresie 


zaopatrywania pracowników. Pozą* tym 
nadzorują urządzenia techniczne zakładu 


pracy i ułepszają jego produkcję: Pizy- 


najmniej raz, w miesiącu odbywają na- 
rady z pracodawcą ned podniesieniem 
wydajności produkcji, dyscypliną pracy, 
bezpieczeństwem i higieną oraz. ulepsze- 
niami techiicznymi. Kompetencje ich na 


- terenie  zakladi "pracy równorzędne sq 


(2 wiaścicieleni, Delegaci mają prawo 
wglądu w“ księgi zakładu, tym. samym 


mogą stwierdzić, czy zamówienie jakie 


a 
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w drodze wyjątki miejscówkę dosta- 
em. . 
W wędrówce po biurach dyrekcii mia- 


łem możność stwierdzić, że objazd po-. 


ciągów normalnotorowych na ilii Kra- 
ków--Katowice nie jest zjawiskiem odo- 


sobnionym. „Objazdy” są również w bu-.. 


dynku dyrekcji, 


Idąc np. po miejscówkę dowiadujemy- 


cię, że otrzymać ją można na 2 piętrze. 


"Nie wtajemniczony wychodzi schodami 


głównymi na wskazane piętro i tam do- 
„wiadińje się, że musi wrócić na pierwsze 
piętro, iść «orytarzem w prawo i dopie- 
To innvmi schodami wyżej. 


Chcąc z biura miejscówek dostać się. 


do biura dyrektora, otrzymałem drogo- 
wskaz, że urzęduję on na prawo od biu- 
ra miejscówek, lecz tam nie ma dojścia. 
Należy zatym iść w lewo i korytarzem 


"obejść dokoła budynek. Idąc wskazaną 


drogą doszedłem po licznych zakrętach 
do drzwi oszklonych w korytarzu j tuż 


za nimi do biura dyrektora. Wychodząc, 


nie zostało pominięte, i z tego tytułu 


skarb Państwa nie poniósł straty. Zdając 
sobie sprawę z tego, że kto jest współ- 
gospodarzem zakładu — ten staje się 
także współodpowiedzialny za wyniki 
pracy, kol Głowacki zaapełował do ze- 
branych, by w poczynaniach swych kie- _ 
rowali się uczciwością, byli szczerze 
skonsolidowani z ruchem robotniczy 

i trzymali się wytycznej Związków Za- 
wodowych”. = 


W -dyskusji po referacie udzielono wy- 
jaśnień na licznewapytania, podkreślając 


potrzebę czestszych odpraw na ten temat, ,- 


gdyż pierwsze Rady Zakładowe i Dele- 
gaci błądzą w ciemnościach, nie orientu- 
jąc.się w swych kompetencjach. Nie ma 
dotychczas 'wyraźritych instrukcii na 'te=' 
"mat działalności Rad Zakładowych i ule- 
giość Delegatów w stosunku do właści- 
ciela w niektórych żakładach — tuma- 
czy się właśnie brakiem uświadomienia 


o roli działania Rad.Zakładowych. Od : 


dziś przedstawicielstwa robotnicze w czę- 
stochowskich zakżadach graficznych zna- 
ja swą misję i wiedzą jak należy godnie 
reprezentować wolę kolegów pracy. 

Na zakończenie ` odprawy „wręczono . 
akta wyborcze posżczególnym Radom 
i. Delegatom, zaznaczając, że następne 
wybory po skończonej kadencji przepro- 
wadzą już sami według wzorów i formal- ` 
ności pierwszych wyborów. c 

Dnia 29 grudnia ub. r. urządzono w. lo= 
Kalu Związku „Opłatek” dla członków, 


: który zgromadził ponad 70 osób. Po ofi- 


cjalnej -części i okolicznościowym prze- 
mówieniu kol. Głowackiego — złożono 
sobie tradycyjne życzeńia pomyślności; 
ja następnie młodzież tańczyła przy zain- 
stalowanym mikrofonie, a starsi śpiewali 
kolendy przy pięknie prżystrojonej cho- = 
‘nce, Zaznaczyć wypada, że drzęwko 
przybrane zostało dzięki staraniom i do- 
brym chęciom kol. kol, Z. Kowalik i A. 


Stępniak, które poświęciły na ten cet 


wiele czasu. ; - 
„ Dzięki staranióm Sekretariatu Zwłązku 
uzyskano z Wydz. Opieki Społ, za po- 
średnictwem Pow. Rady Związków Zawo- 
dowych 120 sztuk używanej odzieży, któ- 
tą rozdano bezpłalnie między najbardziej 
potrzebujących pomocy członków Związ- 
ku. Na podstawie opinii Delegatów i Rad 
Zakładowych zainteresowani zgłaszali się; 
do Związku, gdzie według własnego upo- 
dobania wybierali przedmigty najwięcej 
im potrzebne. - SZYĆ 


A kierowałem się do. tych samych drzwi 
„oszklonych. By. 


zamknięte na kłucz, 
a dyżurtjący w kofytarzu objaśnił mnie, 
że tylko przypadkowo tędy -«wszedłem. < 
Wyjść muszę inną drogą, tj. z drugiego 
piętra korytarzem dojść “do schodów, - 
wyjść na trzecie piętro i-dopiero głów- 
‘nymi schodami na dół, Dzięki tym „ob- 
jazdom ^ ma klient możność zwiedzenia 
całego budynku dyrekcji. A jest co zwie- 
dzać, bo budynek dość obszerny. 
Nabycie biletu w „Orbisie”, marsz na 
dworzec, kontrola przy wsiądaniu do 
wagonu ji wyszukanie wygodnego miej- 
sca siedzącego, pod oknem (na 45 minut 
przed odejściem pociągu), odbyło się bez 


"żadnych przeszkód. Odjazd również puń- 


T: 


ktualnie. a wę 
Maleńka przykrość wynikała tylko 
z tego, że wagon (nie był ogrzany, lecz 
nasz opiekun-konduktor pocieszał, że to 
tylko do Tunelu. Gdy parowóz przesta- 
wią na drugi koniec pociągu, to, już Dem. 
dzie grzał. A tymczasem każdy otulał się 


Z R. W. Zgromadzenia 


W niedzielę 27, I. br. odbyło się Wal- 
ne Zgromadzenie członków Związku Za- 
wod. Pracowników Przemysłu Poligra- 
ficznego Okręgu częstochowskiego z u- 

/ działem przewodniczącego Zarządu Głów- 
nego kol. Koczuba W. i członka Zarządu 
„GŁ kol. Hermana B, oraz delegatów Od- 
„działu radomskiego i kieleckiego kol.: 
Billipa K., Stocka R. i. Waskowskiego Z. 
Do prezydium powołano kol.: Billipa K. 
z Radomia — na przewodniczącego, E. 
Sucheckiego — na sekretarza, J. Wolnie- 
‘kiego i Fr. Rajsmana—na asesorów oraz 
A. Kalwata, przedstawiciela Pow. Rady 
Związków Zawodowych. 
Kol. J. Pierzgalski powitał delegatów 
i zebranych członków w liczbie 187 osób, 
`- po czym zapoznał obecnych z ważmiej- 
szymi. wydarzeniami w życiu organizacji 
za czas swej prezesury, t. j: od dnia 


rządu za współpracę, apelował do zebra- 
nych, by przy wyborach nowego Zarzą- 
du oddali głosy, na ludzi, zdolnych do" 
wzniesienia silnego gmachu organizacji 
na fundamentach, jakie przygotował u- 
stępujący Zarząd. Ź ch 

Kol. K. Głowacki omówił póxrólce pra- 
ce wskrzeszonego 


Związku Drukarzy 
i trudne warunki, w jakich odbywały cię, 
ierwsze zebrania Tymcz. Zarządu. Qmó- 
wił poszczególne etapy pozyskiwania 
członków oraz korzyści, jakie przyniosła 
konsolidacja przemysłu poligraficznego 
w jednym związku. Cyfra 337 zarejestro- 
wanych członków świadczy ọ zrozumie- 
niu roli, jaką ma do spełnienia w kraju, 
zorganizowany drukarz, i introligator. 
Skarbnik kol. Szymański L, złożył ro- 
czne sprawozdanie kasowe, z którego 
jka, że umeblówano i odnowiono lo- 
` kal, adzielono zapomćg wdowóna i siero- 
tom, pomageno pieniężnie poszukującym 
pracy, a nawet opiekowano się inwalida- 
mi-drukarzami, przebywającymi chwilo- 
wo w barakach i szpitalach. ky 
Kol Robak. St, zdał 
z działalności komisji kulturalno-oświato- 
wej. Utządzonó konkurs gry bilardo- 


dzienną prasę oraz czasopisma w Świetli- 
Le CIJ Ukoronowaniem prac komisji było 
urządzenie choinki i „opłatka”*: 

Po udzieleniu absolutorium ustępujące- 
mu Zarządowi zabrał głos kol. BiHip 
z Radomia, podkreślając prace Ząrządu, 

— stwięrdził korzystne wyniki dla ogółu, 


` 


jak mógł swym płaszczem i wybijał no- 
gami po podłodze hołubce. 

Cjeszyliśmy się chociaż tym, że we 
wszystkich oknach były szyby lub bo- 
daj deski. Ale to był piątek... Nim: do- 
s jechaliśmy do Miechowa, jęden z pasa- 

żerów pogrzebał coś w swej walizce, 

skrupulatnie ją zamknął, zręcznym ru- 

chem podrzucił do góry i... szyby w: 0- 

knie nie ma! ` a 

"Cała zawartość: wagonu. zatrzęsła się 


pcsypały się epitety. A tymczasem wiatr 
rozpoczął w wagonie swe harce. / 

Na szczęście jechało z nami kilku 
wojskowych. Zorganizowali pomoc do- 
raźną, Najpierw znalazł się jdkiś wo- 
rek, Jedma z pasażerek ofiarowała — 
okoc. Ktoś miał w kieszeni gwoździe. 


narzekał, że to nie wiele pomoże, że 
lepsza była szyba, ale to-musiał być 


A 


4 marca 1945 r. Dziękując kolegom z Zi - 


sprawozdanie 


"wej z nagradami, zaprenumerowano ćo- 


-w zorganizowanym 


PME 
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wyrażając nadzieję, że przyszły Zarząd 
Okręgu, w skład którego wejdą przed- 
stawiciele Radomia i Kielc, dołoży sta- 
rań, by tempo pracy wzmogło się, gdyż 
wymaga tego powaga chwili. 

Na liczne zapytania i uwagi krytycz- 
ne (!1) nad sprawozdaniami odpowiedzi 
i wyjaśnień udzielali kol.: Pierzgalski, 
Wajzer i Głowacki. 

W wyniku głosowania do nowego Za- 
rządu wybrani zostałi: L. Wajzer — prze- 
wodniczącyła, St. Wołkowicki — zast. 
przewodniczącego, `K. Głowacki. — se- 
kretarzem, J. Wolnicki — zast. sekreta- 
rza, L. Szymański — skarbnikiem oraz, 
Konofza R. i Lis M. — członkami Za- 
rządu. . $ * 

Przedstawiciel Pow: Rady Zw. Zawod. 
ob. Kaliwat podkreślił solidarność człon- 
ków Zw. Zawod, Pracowników Przemysłu 
Poligraficznego, dzięki której organiza- 
cja drukarzy zajmuje przodujące miejsce 
świecie pracy oraz 
przytoczył realne wyniki działalności 
Związku, co przypisać należy zasłudze 
ustępującego Zarządu; e 

Przewodniczący. Zarządu Głównego 
kol. Koczub.-W. w pięknym, godzinę 
trwającym przemówieniu — sięgnął do, 
r. 1850, w którym powstała na terenie 


à Krakowa pierwsza organizacja drukarzy 
polskich. Na przestrzeni 100 lat dążenia 


nasze ułegały pewnym wahaniom, lecz - 
idea i sens pozostały te same. Jak kole- 
dzy nasi przez długie lata prowadzili 
walkę ekonomiczną o prawo do egzy- 
stencji, tak my dzisiaj dążymy do odbu+ 
dowy naszego przemysłu, w ramach 0- 
gólnej odbudowy kraju. Układ zbio- 
rowy, podpisany w MinrPracy dnia 26 
stycznia 1946 r.;, obejmuje wszystkie ga- 
łęzie przemysłu ' poligraficzneqo. Płace 
pracowników, oparte na siatce płac, za- 
pewniają dotychczasowe pobory przez 
"realizację punktów premiowych za wzmo-.. 
żoną wydajność pracy. Pierwsze trzy 
miesiące wykażą, czy układ: ten wytrzy- 
ma próbę życia. Jeśli okaże się on nie- 
„dogodny dla której ze stron — przysłu- 
guje prawo wypowiedzenia „go na mie- 
siąc przed terminem, > 

"Po omówieniu . wolnych wniosków 


i przekazaniu ich Zarządowi do załatwie- 


©'z oburzenia! Pod adresem ekwilibrysty 


Znalazły śię nawet kleszcze. I za chwilę: 
okno było zatkane, Ktoś tam wprawdzie _ 


nia, przewodniczący zamknął zebranie 
okrzykiem „Cześć Sztuce!" E) 


chyba reakcjonista. Nam- było lepiej 
z workiem niż z dźiurą. ć 

W  Tunelu zaczęliśmy .się poruszać. 
Niektórzy fozpinali nawet płaszcze i fu- 
tra. No bo przecież maszynę: przestawią 
i będzie grzała, Po wyruszeniu w dalszą 
droge nikt już nogami nie tupał, Nie 
wypąda. Przecież grzeją i żarąz będzie 
ciepło. ć , 

I było nawet nieco cieplej. W Tunelu 
konduktor, opiekun naszego. Wozu, po 
szedł dopilnować, aby ogrzewanie załą- 
czyli. Skorłystała. zi tego spora paczka 
zwykłych śfniertelników bez miejscówek 


i wkrótce wagon był. sżczelnie wypeł- : 


niony. Nasz opiekun zjawił się w mo- 
mencie odjazdu i z miejsca rozpoczął . 
akcję oczyszczania. E 

I na następnej stacji, ich wysadził. 
"Zostali w wagonie tylko ci, _ którzy 
„mieli miejscówki z dyrekcji kolei i nie- 
którzy z miejscówkami z napisem „Bank 
Polski". Te ostatnie zostały przezornie 


N 


ODDZIAŁ RADOM - 


- Gdyby historię można było zacząć pisać. 
'od końca, byłaby na pewno dużo ciekaw- 
eza i czytana z większym zainteresowa- 
niem. Ale niestety — uciekać się do ta- 
kich podstępów po prośtu się nie godzi. 
Z żalem więc, ale w imię ścisłości zacznij- ; 
my nasze dzieje od początku, od wspom-. 
nienia czasów, przedwojennych, czasów, 
które raczej zamierzchłymi należało by 
nazwać, bo trudno Określić okres pracy 
organizacyjnej niby chętnej, a nerwowej, - 
lękliwej, drżącej na sam widók „pana- 
prypcypała. o" KiS U 
Zostawmy” więc w spokoju to, do czego 
nie chcemy wracać ani myślą, ani zdarze- 


-niem, a przejdźmy do czasów nowych, do 


tych pierwszych dni' luteqo. sprzed roku, 
do pierwszego Zebrania Ogólneqo oddzia- 
łu radomskiego Związku, odbytego w sali 
bez szyb, bez okien, bez ław nawet, kiedy 
tupot zmarźniętych nóq splatał się z pier- 
wszymi słowami, pierwszymi oklaskami. 
Gdyby jednak ściśle trzymać się dat, ty“ 
owo Ogólne Zebranie poprzedzone zosta- * 
ło, zwołanym w końcu stycznia przez 
kol, Wł. Strąkowskieqo Zebraniem Orga- 
nizacyjnym. 

Od tego właśnie dnia datuje się praca 
naszeqo oddziału, ZE 

Spoczątku 'szła ona. powoli, opornie, bo 
tematów mnożyło się mnóstwo, a nie było 
sie nawet na czym oprzeć. bo. Zarząd nie 
posiadał ani jednego eqzemplarza statutu, 
regulaminu, czy nawet jakiejś pisanej 
instrikcji, które by służyć modły pomocą 
czy radą. i JER 

Zaczęto pracę od zorganizowania człon- 
ków i uruchomienia zakładów pracy. Jeśli 
chodzi o liczbę zrzeszonych radomskich 
członków Oddziału, to było ich wtedy 65, - 
ale trżeba cię było też zająć przybyszami . 
z Warszawy, których kilkunastu czekało 
na pracę. Co do drukarni prywatnych w 
Radomiu, tote właściwie zniszczone nie 
były, moqły więc pracę zacząć. Ale pań-. 
stwowe: „II Państwowa“ i „Sejmikowa” 
„trudne były do uruchomienia 'spowodń 
'zdewastowania ich przez . uchodzącego 
‘okupanta. Szczególnie „II Drukarnia Pi 
była unieruchomiona przez - wywiezienie 
zamków ze wszystkich — czterech —'/li- 
notypów, c. ; ź 3 

A Radąm, odcięty ód świata brakiem 
komunikacji, domagał się gazety. Więc 
cóż — trzeba się było uciec do starego, 
wypióbowanego sposobu i zamiast nad 
klawiaturą, pochylić się nad kasztami 
Tak właśnie powstała pierwsza po. wyl. 


, - 


zdeponowane w; torbie - opiekuna, Aby | 
nie. zginęły, Miejsca jednak i tak było 
dosyć. j ŻE 

- Tylko z tym. grzaniem byłó niewy- 
raźnie. Atakujemy naszego opiekuna, 
decz ten ze-smutną miną wyjaśnia, że 
wszystko jest w porządku, tylko w pierw- 
szym wagonie „ruła zamarzła i pary 
nie puszcza”. Ale to nic. W Katowicach 
naprawią. Ale i-w Katowicach nie nā- 
prawtji. Uparta „ruła” do końca pary 
nie. puszczała. R 

Zato w Katowicach dostaliśmy nowych 
pasażerów. Grupa żołnierzy sowieckich ; 
opróżniła kilka przedziałów, m. im ten; 
w którym siedziałem. Ponieważ obok 
mnie usiadł oficer, nie ruszałem się 
z miejsca. Pozostawili mnie w spokoju. 
-Czułem się trochę nieswojo, ale wolałem 
"tu siedzieć, niż gdzieindziej stać. 
- Wkrótce nastąpiła interwencja. 
duktor i kierownik pociągu próbowali 
skłonić żołnierzy do opuszczenia wagonu 

W 


Eo ak 


m 


ściu okupanta gazeta „Biuletyn Informa- 
cyjny”. Z tego to „Biuletynu“ — z kol- 
portażu — wpłynęły do kasy Związkowej 
pierwsze pieniądze i stały się pierwszym 
„funduszem dyspozycyjnym . 

O tym, jak bardzo te pieniądze były 
potrzebne — można chyba nie pisać. 
Ale nie tylko o własną kieszeń zabiegał 
Zarząd Oddziału. W trosce o zarobki 
swych członków, wprowadzono stawki 
cennikowe, spoczaątku wynoszące zł. 19 


„za godzinę, później podwyższone do 24, 


a wreszcie, w końcu czerwca, osiągnięto 
cyfrę zł 35, ale osiągnięto ją. już nie 
łatwo, po wielu pertraktacjach i dysku- 
sjach. Nie można tu pominąć faktu, że 
na całej przestrzeni roku nie otrzymali 


członkowie prawie żadnego zaopatrzenia 


w prowiantach. . 

Takie były osiągnięcia materialne w 
pierwszym roku nowej ery. A: inne? 

Tu wymienić należy dwie — pracę or- 
ganizacyjną i kulturalną. > 

Organizacyjna — ' to opraĉowane i 
wprowadzone w życie regulaminy, to na- 
kłonienie wielu  niezdyscyplinowanych 
do honorowania ich, to długa i mozolna 
praca 'zorganizowania drukarń, których 
liczba z 6 wzrosła do 10,'i członków, 


"gdzie cyfra po roku została podwojona 


iz 65 dosięgła 125. W osobnej rubryce 
zapisać trzeba wyjazdy kol. sekretarza 
naszego oddziału na: wszystkie zjazdy 
czy to w Warszawie, Łodzi, czy Gnieźnie, 
` Tematem ostatnim naszego sprawozda- 
nia są sprawy kulturalne. Ale myliłby 
się ten, kto by sádził, że były one tema- 
tem ostatnim prac Zarządu i członków. 
Jeżeli nie będziemy się upominali o uzna- 


. nie dla nich do dnia uzyskania świetlicy, 


tą dlatego, że trudno je byłó prowadzić 
bez lokalu. Ale z datą 4 sierpnia, z dniem 
otwarcią świetlicy, zmieniło się wszystko 
zasadniczo. I dziś już z całym spokojem 
można napisać, że świetlica nasza spełni- 
ła swoje zadamia; a Sekcja kult.-ośw, — 
pokładane w niej nadzieje: cały szereg 
zebrań, 3 zabawy, dla dorosłych i dzieci, 
radio, 2 poważne odczyty i wesoła ,„Ca- 
zetka ścienna" — oto osiągnięcia kultu- 
ralne. 

Jeżeli miałbym wspomnieć i osoby, 
które się do tych osiągnięć przyczyniły, 
to powiem, że było ich wiele, ale wymie- 
nię tylko nazwisko kol. Wacława Zającz- 
kowskiego, który po wyjeździe kol. 
Strokowskiego do Wrocławia, objął wła- 


_ ściwe przewodnictwo naszego grona i pro- 


służbowego i przejścia do wagonu dła 
wojskowych. Odbyła się. rozmówka ` 
. — Tu wagon dla cywilnych, idźcie do 
wagonu dla wojska! . > 
" — My tam już byli. Nie ma miejsca. 
Pełno cywilnych. ` 
| — To ich usuńcie! | 

— Jak usuwać, kiedy wojskowi bro- 
nią! Tam cama rodzina: to brat, to siostra, 
ito żona... Tu zostaniemy! 

I zostali. Potem doszli jeszcze różni pa- 
'sażerowie cywilni, którym  konduktor 
sprzedawał później miejscówki i tak już 
"dojechaliśmy do końca w zupełnej zgo- 
„dzie. Troszkę -tylko było zimno, bo na 
-oknach był lód, a „ruła” nie puszczała, 
p i jeszcze ten worek. w oknie, 

Przy wysiadaniu dopiero ruch. Jednej 
z pasażerek zginęły rękawiczki. Szukanie 
ma ławce i pod ławką, zerkanie w stronę 
żołnierzy, Nie ma. Ukradli, Wyjaśnił spra- 
wę siedzący obok mnie oficer. Pasażerka 


,po wejściu do wagonu szukała miejsca. 
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wadził je z całym zapałem aż do dnia 
swego z kolei wyjazdu do Warszawy, 
tj. do dnia, który właściwie zamyka 
pierwszy roczny okres prac Oddziału 
Radomskiego Z. Z. P. P, P. 


Wkraczamy teraz w drugi rok życia 
organizacyjnego..Ponieważ żmudny okres _ 
organizacyjny mamy już za sobą. Zarząd. 
Oddz. postawił sobie za cel: pchnięci 
naprzód przede wszystkim pracy kulti- 
ralnej i szkoleniowej, oraż rozszerzanie 
ram organizacyjnych, i wierzy, żę przy 
pomocy i współpracy wszystkich człon- 
ków Oddziału uda się ten cel osiągnąć. 


P. W. 


OKRĘG OLSZTYN 


Pierwszy numer „Wiadomości Graficz- 
nych* — sprawił nam tu na gruncie ol- 
sztyńskim — wielką przyjemność i daje 
nadzieję, że my tu dzięki utrudnionej ko- 
munikacji — „zabici deskami od świata” 
— będziemy mieli możność łatwiejszego 
zorientowania sie w sprawach orqaniza- 
cyjnych i fachowych. Wzamian przesyła- 
my Wam — parę wierszy, aby koledzy 
mieli obraz z historii naszej pracy na te- 
renach odzyskanych —. w tym wypadku 
na Mazurach i Warmii. 

Muszę tu zazitaczyć, że Warmia — ma 
nieco inną strukturę historyczną i Mazu- 
ry inną — wchodzi to jednak razem pod 
miano Prus Wschodnich. Jest to bardzo 
interesujący dział historii, lecz zajął by 
za dużo miejsca w „Wiad. Graficznych”, 
tym bardziej, że tych Warmiaków i Mazu- 
rów — tak jakby. nie było. ” 

Zawierucha wojenna zmiotła nie tylko 
poszczególne miasta, wsie i budynki, ale 
i ludzi, —. jedni dobrowolnie, inni pod 
przymusem — poszli z jedną, lub drugą 
armią, a ci, którzy zostali, jeszcze nie mo- 
qa się przystosować, dzięki różnicy w wy- 
sławianiu się, jak też nowej sytuacji; daje 
się już zauważyć jednostki, które biorą 
czynny udział w odrodzeniu ruchu miej- 
scowej ludności, lecz qłówną rolę i ton 
nadają tak nazwani ,,Warszawiacy:', choć 
są z różnych okolic, stopniowo wzmaga 
się wpływ „Wilnian” — wyczuwa się to 
w składzie pracowników drukarskich. 

Poniewąż rok ubiegły i bieżący — bę- 
dą historycznym okresem tej ziemi Ma- 
zurskiej — chciałbym opisać odcinek dru- 
karski. è 

Pierwszymi, którzy mieli organizować 
życie przemysłowe w Okręgu — była gru- 


Mtała walizki., Postawiła je na. podłodze x 
w innym przedziale a rękawiczki poło- 
żyła na ławce. Po chwili przeniosła się 
do nas. Walizki zabrała — rękawiczki zo- 
stały. Oficer schował je do kieszeni i cze- 
kał, co będzie dalej. Czekał od Katowic 
do Wrocławią.. Oddając je, zauważył że 
to na szczęście tylko rękawiczki a nie 
głowa, bo tej w kieszeni by nie zmieścił. 
Trzydniowy pobyt we Wrocławiu wy- 
pełniło zwiedzanie zakładów pracy, od- 


.grzebanych z ruin'i już”w dużym stopniu 


zegospodarowanych, posiedzenia i zgro- 
madzenie. Dzięki gościnności i pomocy 
miejscowych Kolegów, a głównie dy- 
rektora drukarni PPS, kol. Garncarka K` 
miałem możność pobieżnego obejrzenia 
tego pięknego miasta. Obszar jego równy 
jest Warszawie, zniszczenłe także. Może 
tylko na mniejszej nieco przestrzeni. 
Grupy rodzin niemieckich z małymi wóz- 
kami ciągną ulicami do punktów: zbor- 
nych. na wyjazd, Niezbyt miły „Zurück 


pa operacyjna Minist, Przemysłu, która 
w liczbie kilkunastu — początkowo, przy- 
była w pierwszych dniach kwietnia 1945 
T.. by opisać, zabezpieczyć obiekty prze- 
mysłowe. Wojna jeszcze trwała w całej 
pełni, żołnierz nie miał zaufania do cy- 
wila, rygar wojskowy nadzwyczajny, na 
każdym skrzyżowaniu ulic legitymowanie, 
lecz tempo życia robiło swoje, żołnierz 
stopniowo zapoznawał się, że nie wszyst- 
ko do nieqo należy, i wszystkiego jako 
łup wojenny nie zabierze, Budynki w 


większej liczbie — zostały spałone po 


przesunięciu się armii naprzód, tylko 
niekfóre obiekty mające  szczególniejsze 
znaczenie były obsadzone strażą; do tych 
właśnie należały drukarnie, które nie ule- 
gły spaleniu i tam widniały napisy: 
„ochraniać jako ważne dla ojczyzny“ — 
w rosyjskim języku. : 

W Olsztynie — ocalały od pożaru dwie 


drukarnie: „Allensteiner Zeitung" — i f. - 


Rodego, obie szczególnie strzeżone, Lecz 
dla „naszeqo brata”, jak ma szczerą chęć 
i wolę, nie ma nic trudneqo — powstało 
zadanie: trzeba urządzić „drukarenkę* — 
choć jakakolwiek, jeżeli nie ma dostępu 
do porządnie urządzonych zakładów. Na- 
deszła wiadomość z prowincji, że w Ostru- 
dzie jest pedał, który uda się przywieźć, 
a więc po wielu zabieqach udało się sa- 
mochód zorganizować i po ominięciu paru 
punktów kontrolnych, pedał nieco uszko- 
dzony — był! To samo powtórzyło się ze 
zdobyciem czcionek łacińskich, a kasztę 
z polskim cycerem to już trzeba było z 
wiełkim dowcipem jak z Sezamu — wy- 
dostać. Z takim trudem kompletowana 
drukamia już w kwietniu 1945 r, przy- 
qotowywała na jednostronnie zadrukowa-. 
nym papierze, blafńkiety firmowe, kartki 
żywnościowe itp. . 
Ludność napływała z różnych stron, a 
szczególnie z obozów koncentracyjnych, 
robót przymusowych. Obserwując ian 
„ruch ludzi ze wschodu na zachód i z pół- 
nocy na południe, serce się kurczyło z 
żalu nad cierpieniami tej tułającej się 
masy polskiej ludności; matxi z drobną 
dziatwą, dzieci w poszukiwaniu rodziców. 
„Znarńy wypadek, jek żona z czworqiem 
dzieci trafem na placu wypoczynkowym 
spotkała męża od pięciu lat niewidziame- 


Drukamia Grupy Operacyjnej — z 
RSE osób wzrosła do pięciu pracowni- 
ów. i 
W tymże czasie i w takichże warun- 
kach — zaczęła się organizować druka- 
renka przy Biurze Informacji i Propagan- 
dy i też z pedałem tylko. 
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nach Westen! Ale sprawiedliwy! Ich 
miejsce zająć tu musi szybko- polski 
urzędnik i robatnik! , 

Drogę powrotną odbyłem autem drukar- 
ni PPS, co prócz znacznego skrócenia 
czasu jazdy dało mi możność zobaczenia 
krajobrazu oraz znacznych zniszczeń; spo- 
wodowanych podczas działań wojennych 
i odwrotu „Weltsiegerów '. 

Z drogi powrotnej żadnymi wrażenia- 
mi z Wami podzielić się nie mogę. Bez 
miejscówki, w miłym, w dodatku niezbyt 
licznym towarzystwie, siedziąłem wygo- 
dnie z kolanami pod brodą. Trochę tylko 


“te paczki z drukami podskakiwały w mo- 


ją stronę, ale dawałęm sobie z nimi radę. 
I żadnych przygód: Wóz nie chciał „na- 
walić”, nikt nas nie chciał rozbić, nawet 
wyboje i słupy usuwały się z drogi. Tro- 
szkę tylko pobłądziliśmy w Katowicach. 
Ale i to nie długo. Zato w Krakowie za- 
jechaliśmy wprost pod dom — bez błą- 
dzenia! x Wu-Ka - 


[ 


A 


pn 


A w. niedalekiej odległości i w tym Sa- > 


mym mieście — stały jeszcze — pięknie 
wyposażone drukarnie: z linotypami (7 
sztuk) rotacyjne i płaskie masżyny, pe- 
dały, „typografy“ — zakłady przystoso” 
wane do polskich wydawnictw, — jedna 
wydawnicza W. E. Harich (w czasie oku- 


-< pacji zatruwająca swoim jadem cale Ma- 


zowsze), druqa biskupia nie wiele gorsza 
Zakłady dobrze postawione, to też zagla- 
daliśmy tam, jak — „pies do jatki”. nie 
pomogły -zabieqi we wszystkich 1nstem- 
cjach, sa raczej przyspieszyły. iż wraz. ze 
zmaqłzynowanym sprzętem drukarskim — 


ewakuowanym przez Niemców z po ria- ` 


tów: mławskiego, pułtuskiego, ciechanow- 
skiego i innych przylegających do daw- 
nych Prus Wschodnich — w ciąqu maja 
ub. r. zostały jako trofea wywiezione. 


Drukarzy na gruncie olsztyńskim zala- 
zło się już około 7 osób — myśl o orqa- 
nizowamiu już powstała w maju, iecz klo- 
poty aprowizacyjne, ograniczenia godzi- 
nami policyjnymi — pochłaniały wszelką 


' inicjatywę, W-dniu 16 czerwca 1945 r. Zo- 


stał zorganizowany już oficejalnie Zwią- 
zek Drukadrzy i Pokrewnych Zawodów W 
Olsztynie. W tymże czasie została zorga- 
nizowana Rada Związków Zawodowych, 
później: przemianowana na Okręg. Komi- 
cję Zw. Zaw., w organizacji której dru- 
karze wzieli udział jako założyciele. 


Zdając sobie sprawę ze znaczenia Związ- 
ków w nowej strukturze Państwa Polskie- 
go — zostały wysunięte przez Związek 
plany organizacji Drukarni Centralnej. W 
Olsztynie, mogącej początkowo obsłu- 
żyć cały Okręg, dając równocześnie 


‘odpowiednie warunki pracy i egzystencji 


pracownikowi. Lecz plany trafiły do nie” 
odpowiednich instytucji. Odgrodzeni od 
świata organizacji i pracy w kraju nie 
wiedzieliśmy o utworzeniu się Centralne- 
go Zarządu Państwowych Zakładów Gra- 
ficznych — a ten ze swej strony (zapew- 
ne nie ze złej woli) nie zatroszczył się © 
biedną Ziemię Mazurską, ogołoconą. ze 
sprzętu drukarskiego — zdając ją na wła- 


<mą. samowystarczalność, lecz tu ma pełne 


zastosowanie przysłowie, iż „z -pustego 
i Salomon nie nalał*. a 


Tymczasem każdą więkezą instytucja 


chciała mieć drukarnię. 


Rozbili się ną podwóreczka, parali- 
żując inicjatywę — jedni — drugim. 


Bez pomocy z kraju — niema mowy 
o stworzeniu jakieqo! przyzwoitego za- 
kladu drukarskiego; brak czcionek, ma 
szyn do składania i calego szerequ dro- 
biazgów. Centralny Zarząd P. Zakł. Graf. 
mianował w końcu czerwca ub. r. niefon 
tumnie delegata, na skutek osobistych Zza- 
biegów, do którego na samym . wstępie 
instytucje. i Związek dziwnym zbiegiem 
okoliczności ustosunkowały się nieufnie, 
Zostałó nieco złagodzone przez współ- 
prace wydelegowanego przez Związek 
i Grupę Operacyjną Min. Przemysłu kol. 
Tumulskiego, lecz do połączenia istnieją- 


cych. zaczątków 'drukarń nie doprowa- 


dziło. 

Delegat Centr. Zarz. P. Zakł, Graf. w Ło- 
dzi — miał przyrzeczoną pomoc finanso- 
wą w kwocie 250 tys. zł, która miała na- 
dejść, dłuqo jednak nie nadchodziła. Czas 
naglił — sprżęt drukarski w gruzach 
miast mazurskich rdzewiał (i rdzewieje 
dalej, zima swoje zrobi). Projekty były 
na Drukarnie wojewódzką, lecz z chwilą 
ptzybycia Delegata C. Z. P.P. G. myśl ta 
upadła, Jedynie ówczesny wojewoda płk. 
Prawin, widząc ważność zadania — tytu- 
łem pożyczki zwrotnej wyasygnował 25 
tys. zł, kładąc w ten sposób zręby pod 
„l Państw. Zakł. Graf." w Olsztynie. 


, Mające największe szanse — 1 


WIADOMOŚCI GRAFICZNE 
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Objęto w posiadanie zdemolowany i 
„rozszabrowany* lokal, który należało re- 
montować, robić instalacje elektryczne, 
odszukiwać kable doprowadzające prąd 
elektryczny, równocześnie rozkopywa” 
no gruzy na prowincji w poszukiwaniu 
maszyn drukarskich i remontowano — ta- 
kowe. I tak z popiołów powsławały ma- 
szyny, jedna za drugą, przyrzeczone pie-, 
niądze nie nadchodziły — nie przerwano 


'prac, tylko dzięki” obywaielskiemu po- 


traktowaniu sprawy przez, Dyrekcję Ban- 
ku Rolnego — Oddział w Olsztynie, któ- 
ry udzielił pożyczki -— na podstawie, iż 


pieniądze nadejdą. I tu też można zasto- 


sować zdanie — „dwa razy daje, ten — 
kfo szybko daje”. Tak właśnie „szybko” 
w iym czasie uczyniło wydawnictwo „Za 
gon“, mając plan i dyspozycje, określoną 
kwato, przywieźli z kraju czcionki i pc- 


trzebny sprzęt — nie oqlądając się na ni- 


kogo. Uruchomili drukamię — która na 
obecną chwilę i stosunki, jest chlubą Ol- 
sztyna, wzorem harmonijnej współpracy. ' 
Państw. 
Zakł. Graf. w Olsztynie pomimo skompie- 
towanych maszyn — nie posiadają odpo-* 
wiedniej ilości czcionek i maszyn do skła- 
dania. ` 
Obecnie mamy w Olsztynie: 


1.1 Państwowe Zakłady Graf. w Oi 
sztynie — 3 maszyny płaskie, 4 pedały — 
zatrudniają około 30 osób, powstały ze 
sprzętu zwiezicnego z różnych miast Ma- 
zurskich. i 

2. Drukamia „Zagon“ — I maszyna pta- 
ska, 2 pedały — zatrudnia okolo 12 osób, 

3. Drukarnia przy Biurze Informacji i 
Propagandy: 1 maszyna płaska zdobyta 
niedawno (nieduża i słaba) i 1 pedał — 
zatrudnia około 15 osób. E 

Drukarnia Urzędu Bezpieczeństwa — 
przejęta od Grupy Operac. Min. Przemy- 
słu — 1 pedał — zatrudnia około 3 osób. 

Wszystkie te drukarnie pracują inten- 
sywnie, lecz z wielkimi trudnościami, z 
powodu braków technicznych, ; 

Związek Zawodowy Pracowników Prze- 
mysłu Poligraficzneqo w Polsce — na 
Okręq Mazurski — taki tytuł obecny — 
swą żywotnością przoduje i bodaj że ma 
opinię najlepiej zorganizowanego. Ogólne 
zebrania odbywają się dość często. ał 
zorganizowany „Opłatek i pod śledzikań,. 
ż popisowymi i wspólnie odśpiewanymi 
kolędami w ogólnie miłym nastroju. 

Zawiąęzapi Sekcja Kulturalno-oświato” 
wa ma. na razie jak najlepsze chęci, 
lecz o dorobku jej na razie nic nie sły- 
chać, miejmy nadzieję, że najbliższa przy- 
szłość prźymiesie dobre rezultaty. 

Roboty mamy pełne ręce, — aby posta- 
wić tą ziemię Mazursko-Warmijską na 
poziomie organizacyjnym z czasów przed- 
wojennych. - 7 

Okręq Mazursko-Waimijski — w roku 
1924 — posiadał 44 miejscowości z wypo- 


_sażonymi dobrze drukarniami. Związek 


Drukarzy liczył wówczas 1068 członków, 
maszynistów i składaczy ręcznych 595, 
uniwersalnych (maszynista i składacz) 40, 
składaczy maszynkowych 156, maszyni- 
stów 109, pedalarzy 16, ofsetowych ma- 
szynistów 3, rotacyjnych 30 stereotype- 
rów 36, poza tym korektorzy i kierownicy. 

Połe do popisu dla „ludzi dobrej woli” 
olbrzymie. Musimy tylko sobie nakazac 
wiąrę w swe siły i nie szczędzić ich w 
solidarnym wysiiku. 

Przed katastrofą wojny ostatniej, kraj 
nasz wykazał, że.umie orqanizować i pra- 
oować — tworżąc na nadbrzeżnych mor- 
skich piaskach — Gdynię, a.w centrum 
kraju COP, i po całym kraju nowe osie- 
dla i warsztaty pracy. I teraz strząśniemy 
z siebie kurz wojenny i ten przykry stan 

\ 


tymczasowości, uregulujemy sprawy 
eqzystencji człowieka pracy i będziemy 
ciągnęli się wzwyż. ` 

Takie credo stawiamy sobie tu na zie- 
miach odzyskanych. 
E a - Korbut 


* 


Umieszczamy list nadesłany na 
Zjazd 5/7 ub. r. w Gnieźnie, przez 
kolegów z Olsztyna — list był spóź: 
niony, wyraża jednak tak wiele chęci 
współpracy dla wspólneqo dobra, iż 
zasłuquje, by qo umieścić 


 Drukarstwo z tej wojny wyszło zdruz-. 
_gotane — szczególnie. "Reka najeżdźcy- 


okupanta zaciążyła szczególnie na na- 
szych warsztatach pracy, które ze spe- 
cjalnym znawstwem . niszczono. Dotąd 
wzorowaliśmy się na budowie zakładów 


. graficznych — niemieckich, obecnie win- 


no się z niemieckimi zrobić to samo, co 
oni zrobili z naszymi placówkami. Lecz 
znając naszą naturę słowiańską i licząc 
się z tolerancją innych czynników — je- 
stem przekonańy, że takieqo uderzania w 
czułe miejsce przeciwnika nie uda się za- 
dać. A szkoda jednak, bo wtedy ta lawina 
kłamstwa historycznego i naukowego 
niemieckiego zatrzymała by się na pochy: 
łości czasu. Przypomnijmy sobie, co to pra- 
ea niemiecka i tysiące różnych wydaw- 
nictw pisało — o odwięcznych ziemiach 
niemieckich, którymi — było nazwame — 
Mazowsze całe, Śląsk, Płońsk, Ciechanów, 
Maków, Płock, a nawet Kraków, z tytułu, 
że murarze niemieccy w poqoni za „szpe- 
kiem” budowali nam wały ochronne lub 
kamienice poszczególne; gdybyśmy chcieli 
temi kategoriami rozumować, mielibyśmy 
prawo dp bardzo wielkieqo dorobku nie- 
mieckiego, bo nasze obierzysasy przed- 
wojenni — dobrowolnie, a w czasie woj- 
ny wielka część ludności polskiej zmu- 
szona była w krwawym pocie budować, 
tworzyć boqactwa i potęgę Niemiec, na 
szczęście świata całego — obecnie oba- 
„loną. Nawiązując do zniszczenia, muszę 
zakomunikować iż na terenach mazur- 
skich drukarstwo — nie prędko się ule- 
czy z ran wojennych, Drukarnie zostały 
w .pierwszym rzędzie spalone, a to co 
ocalało, wywiezione jako trofea wojenne. 
Drukarstwo na naszych terenach jest rze- 
czywiście Phenixem — powstającym z pe- 
piółów, wydobywane maszyny ze spalo- 
nych budynków oczyszcza się, remontuje 
i tworzy zakłady graficzne. Jaka to jest 
praca, to Koleqom objaśniać teqo nie ma 
potrzeby. 

Lecz, tak, jak roślina— przebija warstwę 
ziemi i pokonuje przeszkody nieraz podzi- 
wiane, tak życie społeczne w podobny 
sposób organizuje się na ziemiach odzy- 
skanych, Obserwujemy to na Mazurach, 
parę miesięcy dzieli nas od chwili, kiedy 
stanęła noqa naszego. pioniera, urzędnika 
czy rzemieślnika, czy to drukarza, na tych 
rzeczywiście — odwiecznych, ziemiach 
Polski, a już życie wre. I wystarczy nieco 
bezpieczeństwa i tolerancyjności władz, 
a placówka za placówka powstają dla do- 
bra własnego i oqólneqo. 

Olsztyn jest obecnie nazwany „małą 
Warszawą”, a to z tej przyczyny, iż roz- 
bitkowie warszawscy, w poszukiwaniu 
„dachu nad głową” ruszyli na Olsztyn, nie 
powiem, że na całe Mazury, bo prowin- 


cja została jednak przez warszawian omi- 
nięta i znane mi są wypadki, że posyłany * 


drukarz na prowincję, mający do zwal- 
czenia przy- organizowaniu drukami, 
brak prądu elektrycznego — odwrotnym 
pociągiem odjechał, Ale i w samym Ol- 
sztynie, światło, woda, zaledwie .50-dnio- 
wy jubileusz bedą obchodzić, Co do To- 
warzyszy Sztuki Drukarskiej, to muszę 


stwierdzić, że w Olsztynie spisali się do- 
brze, bo zaledwie kilka dusz 7. osób — 
a jednak zorganiżowałi 16 czerwca br. 
zręby Związku Zawodowego, a co dalej 
idzie, przyczynili się do organizacji Okrę- 
gowej Komisji Związków Zawodowych, 
a będąc elitą świata pracy, mają obie- 
cany mandat do Rady Narodowej. 

Z inicjatywy Związku reguluje się wy- 
sokość płac w poszczedqólnych: wypad- 
kach, a także tworzy się zakład drukar- 
eki większy — aby był zdolny do obsłu- 
żenia Okręgu, jak również do lepszych 
warunków pracy pod względem hiqienicz- 
nym i fachowym. Obecnie związek liczy 
około 30 członków, jest to cyfra nie im- 
ponująca, lecz ady się weźmie pod uwa- 
gę, że niema i zakładu drukarskiego -je- 


- szcze postawionego na odpowiedmim po- 
ziomie, będzie to dużo. W najbliższych 


dniach zapEwne liczba członków wzrośnie. 


sterstwa Przemysłu. Przy biurze Informa- 


Mamy drukarnie: Wydziału: Bezpieczeń- - 
„stwa dawnej Grupy Operacyjnej, Mini- 


WIADOMOŚCI GRAFICZNE 


Po kilku tygodniach lokal Organiza- 
cji został zamknięty, majątek skonfisko- 
wany. Wieloletni dorobek materialny 
i duchowy został zniszczony. Zniszczo- 
na została piękna i b. wartościowa bi- 


blioteka, składająca się z ponad 2500 
tomów, w A ok. tysiąca tomów nau- 
kowych. ozpoczęła - się najbardziej 
okruina, jaką zna historia ludzkości, 
okupacja — tępienie życia zbiorowego, 
więzienie, katowanie,  rozstrzeliwanie, 
wysiedianie i rozdzielanie rodzin, ni- 


szczenie wszystkiego co polskie. u 
Pozostała w Łodzi- niewielka grupa 
drukarzy-Polaków - organizacyjnie i du- 
chowo nie została złamana, wierząc sil- 
nie, że jak mijają mór, głód, pożogi. epi- 
demie, zarazy j inne klęski, tak zniknąć 
musi barbarzyństwo hitlerowskie. Gru- 
pa ta utrzymywała stały kontakt mię- 


` dzy sobą i członkami ostatniego Zarzą- 


"du i mimo zakazów i represyj urządzali 
w drukarniach zbiórki pieniężne na po- 
moc chorym, pogrzebowe j rodzinom 


cji-i Propagandy i z dniem 25, IX. z chwilą - po zmariych, jednocześnie krzepiąc się 


otrzymania elektryczności, uruchomiono 
drukarnię — Państwowe Zakłady Gra- 


'ficzne w Olsztynie. Kończąc prowincjo-. 


nalne sprawozdanie, chciałbym wyrazić 
życzenie naszej Grupy — aby praca Or- 
"qanizacyjna w Icałości kraju została skie- 
rowana na tory: Urequtowamia warunków 
pracy i płacył : j : 
Do uzyskania wpływów na tworzenie 
zdrowych przedsiębiorstw! |, 

Niewypuszczania ze swych rąk inicja- 
tywy przy budowie Państwa! 

Przy wszystkich tych zadaniach — mu- 
simy się powodować zdrowym . rozsąd-- 


* kiem, mając na celu ogólne dobro; beż po- 


minięcia tych warunków, które winien, 
. oślągnąć obywatel każdy, aby być zado-- 
. wolonym z życia i ze współżycia w ©gol- 


nym zbiorowisku. Musimy myśleć nad 
stworzeniem takich warunków, aby bez 


stwarzania przymusu pracy, chętnie każ- 


dy pracował — znajdując w pracy moż- , 


ność — być pożytecznym: obywatelem, 


«będąc sytym i odzianym. 


- Nienatoprzyczyniamy się do osiągnię- 


"cia większej wiedzy, przez tworzenie do- .. 


brej książki i myśli ludzkie rozpowszech- 


"miany w druku; — aby tylko tworzyć ta- 


skie nieszczęścia jak ostatnia wojna, która 
pochłonęła: dorobek materialny stuleci; 
przeciwnie, chcemy, się przyczyniać, : aby 
Człowiek ha przestrzeni sweqo krótkiego 
życia, będąc jednak istotą umiejącą wy- 
ciągnąć z tajników natury tyle pięknych 
rzeczy — był obywatelem, wolnym i sza-: 
nowanym, nie był „tabaką do nosa — 
lecz nosem do tabaki“. Minęły już czasy, 
gdżie musieliśmy cały swój wysiłek or- 


ganizacyjny kierówać do atakn-i zdoby- ` 


wać punkt po punkcie naszych warun- 
ków egzystencji. ` = SAR 

Obecnie mamy warunki wszystkie do 
utrzymania pozycji zdobytych i rozbudo- 
wy przedpola naszego wygodniejszego 


/ lepszego życia; nie zatraćmy tego przez 


_ brak czujności lub niedołęstwo. 


- OKRĘG ŁÓDŹ. ; 


-= Z chwilą wkroczenia dò Łodzi we 


- wane. Wszystkie 


wrześniu 1939 r. armii niemieckiej, pły- 


` nace wartko i rozwijające się pomyślnie 


życie organizacyjne zostało sparaliżo- 
drukarnie stanęły. 
"Stan, jaki się wytworzył, postawił Za- 


Ę rząd Związku w bardzo. trudnej i kło-. 
" potliwej sytuacji. Z funduszów, jakie ` 
były w kasie związkowej, rozpoczęliśmy - 


wypłacanie zapomóg. Fundusze te szyb- 
ko się wyczerpały, a z umieszczonych 


-w K. K. O. czerpać już nie mogliśmy. 


- mizacyjne zebranie. 


„wzajemnie na duchu. 

Stan taki trwał do 19 stycznia 1945 r., 
w „którym to dniu do Łodzi wkroczyła 
(zwycięska Armia Sowiecka, oswobadza- 
„jąc nas od ,barbarzyńskiej niewoli hi- 
tlerowskiej i kończąc cierpienia ludno- 
ści m. Łodzi.  Odetchnęliśmy świeżym 
powietrzem, nie zatruwanym już jadem 
hitlerowskim. ; SEN 
e Nie tracąc ani chwili, przystąpiliśmy 
do uruchamiania: zakładów .pracy i uw- 
chronienia ich od zniszczenia” czy gra- 
bieży. Już 20-go stycznia wydaliśmy 
pierwsze druki į stopniowo ` pozostałe, 


- niezniszczóne przez Niemców drukarnie 


łódzkie puściliśmy w ruch. 


Po. dokonaniu tego dzieła przystąpi=" 


liśmy do następnego etapu pracy — 
wznowienia życia organizacyjnego. Na 
dzień 26 lutego 45 r. zwołaliśmy Orga- 


na którym powołano do życia organi- 
zację i wybrano Zarząd Okręgu ż Kol. 
"Aleksandrem- Nowakowskim na czele. . 
Rozpoczęła. się żmudna prace budowy 
Organizacji od nowa. jednocześnie roz- 
począł się nowy okres w historii dru- 
karstwa i życia organicaqyjnego dru- 
karzy łódzkich.. = 
Do roku 1939 Ojganizacja łódzka sku- 
piała w_swych szeregach nie wszyst- 
kich drukarzy. Znaczna część ich trzy- 
mała się zdala od Organizacji lub two- 
rzyła związeczki odrębne, przeważnie 
polityczne. €zęść z niezorganizowanych 
były to. mało uświadomione i niewyro- 
bione organiacyjnie jednostki, reszta to 
ludzie żyjący pod terrorem właścicieli 


'1-<kierowników drukarń, grożacych im; 


pozbawieniem pracy w razie wstąpienia 
do Związku. Litografowie tworzyłi od- 
rębny Związek, współpracujący z nami. 

Ten nowy okres, w który wsłąpiliśmy 
‘po tragedii wojennej, przyniósł nam 
przemniany w zakresie” działania zwią- 
zków zawodowych i nakreślił ich kieru- 


nek — dał natı jednolite, bezpartyjne ' 


związki zawodewc, skupiające w sobie 
wszystkich ludzi pracy. 


Do szeregów naszych wrócili obecnie 


wszyscy ci, którzy kiedyś ódeszli, któ- * 


rzy trzymali się zdala od Organizacji, 


, którzy się jej bali i przyszli wszyscy ci, 
' którzy Organizacji nie znali i nie inte- 


-resowali się życiem zbiorowym. -© Poza 
tymi przyszli ludzie nowi, wtłoczeni do 
nas na podstawie istnienia organizacyj 
branżowych — pracownicy umysłowi, 
'wykwalifikowani pracownicy innych za- 


 wodów i robotnicy. - 


` Organizacja łódzka skupia w sobie 


obecnie ponad 2000 członków. Nowa 


/ 


- i staraniom 


drukarzy łódzkich, - 


struktura organizacyjna ułatwiła. pracę 
organizacyjną. Na terenie Łodzi nie ma 
„drukarza etojącego pozą organizacją. 
Po zorganizowaniu się na czoło prac 
wysunęła się potrzeba , 
cennika. . Rozpoczęliśmy pertraktacje z 
Miejskim i Wojewódzkim Urzędom Infor- 
macji i Propagandy j w dniu 1. IV. 45 
zawarliśmy pierwszą umowę zbiorową, 
ustalającą stawki płac dla wykwalifiko- 
wanych:pracowników na zł. 5 za 1 godz. 
pracy plus 300% dodatku drożyźniańego. 
Z powodu wzrastającej drożyzny w 


październiku 45 r. rqzpoczęliśmy stara= ` 
„nia © rewizję. umowy i po 2-dniowych 


pertraktacjach w dniu 24 października 
zawarliśmy z C. Z. P. Z. G. dodatkową 
umowę  podwyższającą, do czasu za- 
warcia ogólnokrajówej umowy, stawki 
płac o 25 proc. $ BSN A 

Dużo pracy i czasu, włożyliśmy do 
sprawy zawarcia ogólnokrajowej umo- 
wy zbiorowej, 
poczęły wię 26 maja 1945 r., sfinalizowa- 
ne zostały 26-stycznia 1946r. 

Na terenie Łodzi czynnych: jeśt 40 za- 
kładów drukarskich, draukarsko-litogra-=- 
ficznych i  introłigaterskich. -Wsród 
czionków istnicją sekcje litografów, i in- 


*troligatorów. powstaje sekcja pracowni= 


ków umysłowych" oraz komisje kult- 


oświatowa, wczasów i in. Dzięki współ- 


pracy z kora. wczasów przy O. K. Z, Z. 
rzydzicłono nam willę w 
Kolumnie, składającą się z 6 lokałi po 
pokoju z kuchnią i 2-ch lokali po 2 po- 
koje z kuchnią. Wszystkie lokale z we- 


randami, Miejscowość piękna, Wepomnia= 


ną wilięwyremontowaliśmiy kcsztemponed 


30.000 zł; obecnie gotowa jest do użytku . 


i w czasię urlopów będzie wykorzystana. 
" Do spraw pilnych a nieuregulowa= 
nych dotychczas z pówodu nawały prac, 
należy sprawa zorganizowania 'oddzią- 
łów na terenie województwa 
Pabianice,  Zgięrz, Wieluń; 
Kutno uważać można za zorganizowane. 
Placówki drukafskie w pozostałych 
miejscowościach woj. łódzkiego 
my tą —droga 0.skomynikowanie się 
z Zarządem Okręgu' w Łodzi, ul. Strze- 
lecka 2 {dom Zw. Zaw.) ;-kedesłanie. 


adresów, ,celem ustalenia terminów wy= x 


jazdu delegata Okregu do tych miełsco- 
wości w celu zorganizowania 
łu, wręczenia: statutu Związku i 
wadzenia w życie: Ogólnokrajowej Umo- 
wy Zbiorowej. È 


A O 


'* DO KÓLEGÓW BEZROBOTNYCH 


I REPATRIANTÓW! 


Na Dofnym Śląsku w poszczególnych 
miastach są zapotrzebowania na składa- 


czy ręcznych i maszynowych, maszyni-. 


stów. drukarskich i ofsetowych, intręliga- 
torów, nakładaczki i etły pomocnicze. 
. Majacym zamiar pizyjechać donosimy, 
że warunki mieszkaniowe stają się coraz 
trudniejsze i tyiko jaknajszybszym przy- 
jagdem można je sobie zapewnić. 

Zarząd Okręgu Wrocław 
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unormowania . 


pertraktacje które roz-. 


€ łódzkiego, -- 
` z których zaledwie kilka bliższych, jak 


jów jako" 
Łęczyca, , == 
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dowy Pracowników Przemysłu Poljgraticznego | 


Kraków, Rynek Gł. 34. — Drukarnia I, pod Zarzą-- 


dem Państw., Kraków, Wielopole 1. M—08091 


